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Konferencja gospodarcza w Lublinie.Wojna Boliwii z  Paragwajem,
BUENOS AYRES, 16. 12. ; G.) 

Z  Bouwji donoszą o krwawej wal­
ce, która się odbyła na granicy 
Paragwaju.

Wojska boliwijskie zajęły dwa 
forty paragwajskie.

SANTA FE, 16. 12. (wł.) Przez 
Santa-Fe przewieziono dużo mater- 
jału wojennego, a między innemi 
4 samololv niemieckie dla Boliwii.

BUENOS - AYRES, 16. 12. (wł).

Dom przy ul. Zawadzkiej 56 jest 
własnością Michała Króla. W pięk­
nym, komfortowym lokalu mieszka 
właściciel posesji wraz ze swym 
synem i służącą .Kukulską.

Wczoraj około godz. 9 min. 50 w. 
gdy na klatce schodowej w pobliżu 
mieszkania Króla znalazł się cze­
ladnik piekarski Sender Wolf, zau­
ważył on. że drzwi kuchenne są o- 
twarte, w kuchni jest ciemno.

Tknięty ziem jakieinś przeczu­
ciem Wolf zwierzył się z tern kilku 
kolegcm swym, zamieszkałym we 
wspomnianym domu.

— Musiało się tam coś okropne­
go siać! — mówił.

W iei chwili zawiadowili oni 
zięcia Króla p. Szewieiewa, miesz 
i&aj$C«g© 0  piętro wyżej.

Szewielew udał się wraz z W ol­
fem i kolegami jego do mieszkania 
Króla.

Gdy znaleźl' się w małym ko­
rytarz-.ku, prowadzącym z kuchni 
wgłąb mieszkania, oczom ich przed- 
siawił się okropny widok.

Na podłodze leżały stygnące 
zwłoki Michała Króla. Z ust jego 
sączyła się obficie krew.

Kiedy Szewielew wraz ze śwład 
kami przeszedł do pokoiku służbo­
wego, znajdującego się obok, za­
stał tam leżącą na wznak pijaną i

Z Assuncion donoszą o ogromnym 
napływie ochotników, którzy się 
ćwiczą dzień i noc. Paragwajowi 
zaofiarowało swe usługi wielu 
oficerów czilijskich, w tern znaczny 
odsetek b. oficerów rosyjskich.

BUENOS - AYRES, 16. 12. (wł.) 
Król Alfons Hiszpański zapropono­
wał swe pośrednictwo walczącym 
republikom.

nieprzytomną służącą Kukulską. Na 
alarm przybyła policja. Wnet zjawił 
się na miejsce zbrodni prokurator i 
sędzia śledczy.

Dokoła domu zebrały się tłumy 
ludzi.

Lokatorzy (£omu opowiadają, że 
wczoraj około godz. 8 wiecz. wi­
dzieli jakiegoś podejrzanego jego­
mościa, który udawał się do mie­
szkania Króla.

Utrzymują, że na klika minut 
przed popełnieniem mordestwa u 
służącej Kukulskiej bawiła jej kole­
żanka Marianna Pyta. Kukulska 
przedstawiła jej jakiegoś mężczyznę, 
mówiąc, że jeslto jej narzeczony. 
Nazwisko tego, który był, niewąt­
pliwie, bezpośrednim sprawcą zbrod­
ni, znane jest już policji.

Zamordowany Król był właści­
cielem 2 ch domów. Znany był, ja ­
ko człowiek bogaty.

W pokoju Kukulskiej zastano 
stół, suto zastawiony napojami i za­
kąskami na przyięcie gości.

Niewyśledzeni narazie sprawcy— 
jak się okazuje—dokonali gwałtu na 
osobie Kukulskiej.

Właściciel domu Król padł od 
kul rewolwerowych.

Zbrodnia wywołała wstrząsające 
wrażenie.

LUBLIN, i 6,12 (wł.) Dziś z ini­
cjatywy wojewody Remiszewskiego 
odbyła się tu konferencja gospodar­
cza z udziałem ministrów: Niezaby- 
towsklego i Staniewicza, oraz dyr. 
B. G. K. gen. Góreckiego i dyr. ban­
ku rolnego Ludkiewicza. Na konfe-

Zuchwałego napadu bandyckiego 
dokonano we wsi Grabów pod Lu­
blinem na dom gospodarza 

P rokopa  Adam czaka.
Adamczak z żoną Katarzyną wy­

jechał wczesnym rankiem do mia­
sta, pozostawiając w domu 15 letnie­
go wychowanka Wicusia Bednarczy­
ka. Mieli wrócić wieczorem.

Podczas ich nieobecności do za­
grody Adamczaków przybyło trzech 
bandytów. Jeden z nich potężnym 
ciosem siekiery, skierowanym w tył 
głowy,

zabił chłopca
Następnie bandyci zaczęli rozbijać 

szafy 1 szuflady w mieszkaniu, po­
szukując pieniędzy.

W tym czasie nadjechali właści­
ciele zagrody.

Słysząc turkot, bandyci, uzbroiw­
szy się w siekierę, motykę i widły, 
zaczaili się w izbie. Gdy Adamcza­
kowie weszli do środka, posypał 
się na nich

grad  ciosów.
Zdzielony siekierą w głowę chłop 
zwalił się na podłogę.

Zonę jego bandyci zakłuli wi­
dłami.

Następnie załadowali zwłoki na 
wóz i wywieźli do sąsiedniego la­
su, gdzie rzuci.i je do rowu i przy­
kryli gałęziami.

Zbrodn ę wykryto przypadkowo 
późnym wieczorem i odrazu rozpo­
częło poszukiwania morderców. Na­
razie nie dały one wyników.

W odległej od Grabowa o 5 kilo­
metrów wsi Majdany odbywało się 
wczoraj

huczne wesele,
wyprawiane przez tamtejszego pa- 
robczaka, Stanisława Jabłońskiego.

rencji byli obecni płk. Sławek, pos. 
Malinowski i In.

O godz. 5 po poł. ks. biskup 
Fulman dokonał poświęcenia iokaiu 
oddziału banku rolnego, a o godz. 
8 odbył się rauf.

Rodzina Jabłońskich nie była 
zbyt zamożna, to też wystawność 
przyjęcia w e s e l n e g o  zdumiewała 
gości.

— Skąd on wziął tyle pieniędzy 
na takie przyięcie? — pytano.

Ktoś z weselników zapytał o to 
wprost Stanisława Jabłońskiego.

Pan młody pijany kompletnie, o- 
świadczył, że p i e n i ą d z e  te po­
chodzą

z rabunku w zagrodzie 
Adam czaków.

Usłyszawszy to straszne wyzna­
nie, panna młoda wymknęła się nie 
postrzeżenie i zawiadomiła policię.

Stanisława Jabłońskiego aresz­
towano.

Początkowo wypierał się udziału 
w zbrodni, wzięty jednak w krzy­
żowy ogień pytań, przyznał się, że

napadu dokona ł
wespół ze swymi młodszymi brać­
mi, Bronisławem i Antonim.

Stanisława i Bronisława Jabłoń­
skich osadzono w więzieniu, Antoni 
zdołał zbiec.

Zjazd Cli. 0. w Katowicasfi
KATOWICE, 16. 12. (wł) Dziś 

odbył się zjazd wojewódzki Ch. D. 
Zagaił obrady pos. Janicki, prze 
wodniczył dr. pos. Rakowski.

Cło na cukier.
BERLIN, 16. 12. (wł. Z d. 13 bm. 

Nierncy wprowadzają cło na cukier 
użytkowy 25 mk. od 100 kg.

Porwanie dwu obywateli polskich
przez bandę szaulistów na pograniczu.

Zdrowie króla Jerzego
LONDYN, 1612 (wł.) Biuletyn zdrowia króla Jerzego zaszła nle- 

ranny z dnia dzisejszego donosi, że znaczna poprawa, 
pomimo bezsennej nocy w stanie

WILNO, 16.12 Banda uzbrofonych 
szaulistów napadła na zaścianek w 
pobliżu Oran i uprowadziła na L it­
wę dwu obywateli polskich, Stefana 
i Michała braci Ursynowiczów.

Po drugiej stronie granicy pod­

dano ich torturom, żądając złożenia 
jakichś zeznań, a gdy to nie poskut­
kowała, żądano okupu 5C0 litów.

Obu porwanych osadzili IilwinF 
w areszcie.

Tajemniczy zgon dyplomaty francuskiego. W e s e ln a  U C Z ta  za S k rw a w iO H B  p ie n ią d z e
w sowieckim ekspresie syberyjskim.

MOSKW A, 16. 12. W ekspresie 
syberyjskim zmarł wśród tajemni­
czych okolicznych młody dyploma­
ta francuski p. Faberge, który wy­
słany był z Paryża do Pekinu w 
charakterze kuriera dyplomatyczne­
go francuskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych. Zmarły pochodził ze 
znanej rodziny przemysłowców fran 
cuskich, osiadłych przed rewolucją

w Rosji. Podzielał on podobno 
przeciwsowieckie poglądy pewnych 
kół rosyjskich.

Sowiecki komunikat o zgonie 
francuskiego dyplomaty twierdzi, iż 
powody tego zgonu nie są znane, 
oraz że władze sowieckie zaopieko­
wały się pocztą dyplomatyczną, któ­
rą zmarły przewoził.

Mimowolne przyznanie się pana młodego do morderstwa
i rabunku.

Potworna zbrodnia w Łodzi.
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, o pełnoletnośd
Caterć w ista  ternu Orsiils Wright dokonał !2-se»undsw8go lotu.

DifcS w Ameryce i wAnglji pisy Wilbura i Orvila Wrightów 
odbędzie się wielka uro czy sto ść  f  otały w.eikiewrazemet a y

ogrom ny rozpad rozwojowi
lotnictwa.

Mimo to jeszcze w r. 1908 
najw iększa szybkość  aeroplanu 
w ynosiła  80 kilom etrów na go 
dzinę, d ługość  lotu nie p rze­
nosiła  trzech godzin, a na j­
w yższe wzniesienie się w p o ­
wietrzu nie dochodziło  do 150 
metrów7. Dzisiaj natom iast ae ­
roplany dochodzą do szybkoś­
ci 500 kilometrów7 na godzinę, 
utrzymują się w powietrzu do 
65 godzin, a zdo ła ły  się wznieść 
znacznie ponad 10 tysięcy m e­
trów  w górę.

U roczystość am erykańska 
odbędzie się  w Dayton, pod 
protektoratem  prezydenta C oo- 
lidgea, przy udziale reprezen-

ku uczczeniu faktu, że przed 
laty 25. Orville Wright, jeden z 
dwu b rac i Wrightów, którzy 
bvli pionierami lotnictwa am e­
rykańskiego i św iatow ego, d o ­
konał v/ Dayton, w S tanie 
O hio (czyta się O hsjo) 12 se ­
kundow ego lotu.
. Będzie to  zatem   ̂ św ięto 
prawdziwej pełnoletności lotni­
ctwa.

Myśl, że zagadkę lotu iupz- 
kiego da się rozw iązać tylko 
przy pom ocy m aszyny, cięż­
szej od powietrza, a nie lżej­
szego  od niego balonu, kiełko­
wała. oddaw na w m yślach 
ludzkich, a w naszych czasach 
przed braćmi Wright liczne 
były próby tego rodzaju, z a ­
kończone tragicznie, jak np. ~~0 —■ r - - ,
P erc '7 Piiehera w Anglfi albo fantów w ładz am erykańskich i 
O ttonaLilienthala w Niemczech, obcych przedstawicieli.

Dopiero zastosow anie do =====
aeroplanu m otoru przez braci 
Wright rozpoczęło  bardzo szy b ­
ki postęp w zdobywaniu p o ­
wietrza.

P ierw szy aeroplan Wrightów 
był aparatem  bardzo jeszcze 
niedoskonałym , nie posiadał 
konstrukcyjnej s ta ło śc i w p o ­
wietrzu, a  zaopatrzony w m o ­
tor o sile 12 koni, nie m iał 
podw ozia z kołam i, ale p o su ­
w ał się z początku lotu na 
płozach  po szynach, w yrzuca­
ny w powietrze pew nego r o ­
dzaju m aszynow ą katapuitą.
Pilot siedział na doinem  z dwu 
skrzydeł, a śm igło znajdow ało 
się poza skrzydłam i.

‘ W pięć lat po pierwszym  
locie, Wright przybył do E u ­
ropy, a chociaż tym czasem  
francuzi już latali przy pom ocy 
m aszyn zrów now ażonych w 
powietrzu i zaopatrzonych w 
ogony sterow e, to  przecież po-

U roczystość  angielska, u- 
rząd zo n a" w kensingtońskiem
muzeum r < * ie  ra ia łą  ten urok, 
że bankiet urządzony będzie 
dokoła pierwszej m aszyny Or- 
villa Wrighta. Ta m aszyna d o ­
s ta ła  się do Anglii w darze od 
niego, w skutek te fo , źe  Orville 
Wright obrszjł się na S tany  
Zjednoczone z pow odu ag ita­
cji za przyznaniem  sław y pierw­
szego  lotu profesorow i Pięr- 
pontowi Langleyowi.

W rzeczyw istości jednak z 
tern lego pierw sżeństw em  rzecz 
się lak miewa, że lot prof. 
Langley a się nie odbył, ale 
uw aża się za  udow odnione, iż 
m ógł się odbyć. P ierw szy bo­
wiem jego aeroplan rozbił się, 
a odbudow any napo wrót, oka­
zał oodobno zdolności do lotu, 
co się jednakże s ta ło  już po 
lotach Wrightów.

Polski czerwony krzyż
na ruchomej wystawie w Sosnowcu.

Wiele osób  zadawało pytania, z 
jakiej racji na w ystaw ie przem ysło­
wej, — wystawie, mającej na celu po­
kaz wytwórczości krajowej, znajduje 
się  czerwony krzyż. Na pytanie to 
pragm? odpow iedzieć w kilku s ł o ­
wach.

Otóż każdy w ystaw ca stara się  
pokazać, co  ma do sprzedania i 
czerwony krzyż również pragnie p o ­
kazać, że sprzedaje uczucie m iłosier­
dzia, uczucie, będące podstawą dzia­
łalności tej wzniosłej instytucji.

W ystawione exponaty są  dow o­
dem akcji czerwonokrzyskiei, mają­
cej na celu nieść pom oc i u lgę w szę­
dzie tam, gdzie to jest potrzebne.

Sprzedaż naszego  »wyrobu« m i­
łosierdzia m oże się  odbyć w posta

ci zapisywania na członków czerwo­
nego krzyża tych, którzy m iłosier­
dzie pragną mieć w arsenale swych  
uczuć społecznych.

W czasie ©fwarcia wystawy m ów ­
cy  przytaczali różne fronty, na któ­
rych Polska m usiała wywalczać s o ­
bie stanowisko. M ówiono o froncie 
wojskowym , froncie dyplomatycznym, 
wreszcie teraz o froncie gospodar­
czym.

Oto naszem zdaniem jest jeszcze  
jeden front, na którym również mu­
simy zw yciężyć — front serc i uczu­
cia solidarności braterskiej ludów.

Czerwony krzyż, .jako instytucja, 
występująca na froncie międzynaro­
dowym, jest tą, która ilością  swych  
członków  w zestawieniu z  innemi

pańsiwami wykaże, że nie jesteśm y
narodem bez serc, b-jz ducha!!.

W reszcie pragnęliśmy pokazać 
społeczeństwu, na co idzie złożony  
w ręce czerwonego krzyża grosz o- 
fiarny.

Dr, Ryder.
prezes zat.tątlu ©deteiata P. C . K.

W y j a ś n ie n ia  praw ne .
!.

Czy lokator prawo do utnie- 
szczania szyldu nta k am ien icy  ?

Artykuł 1135 K. Napoleona głosi: 
»Um owy zobowiązują nietylko do  
tego co w nich 'est wyrażone, lecz  
zarazem do wszystkich następstw, 
jakie słuszność, zwyczaj, ktl> prawo 
nadają zobowiązaniu zgodnie z jego  
naturą*, jeśli w ięc ktoś wynajmie 
lokal przeznaczony Ba uprawianie 
w nim działał ssości zawodowej, np. 
lekarz, adwokat —  zyskuje on na 
m ocy wyżej zacytow anego artykułu 
prawo do szyldu Posiadanie szyi • 
du jest zwyczajem zw łaszcza w m ia­
stach ogólnie przyjętym i brak. o d ­
powiedniego zastrzeżenia w um o­
wie nie stanowi dla lokatora przesz­
kody do w ywieszenia znaku na nie­
ruchomości.

II.
laką kaucję zobowiązany jest  
złożyć powód cywilny w proce­

sie karnym przy wniesieniu 
kaucji ?

Pow ód cywilny w procesie kar­
nym podlega w materii złożenia  
kaucji kasacyjnej odpowiednim prze­
pisom  procedury cywilnej. Z pow yż­
szej zasady wynika, iż kaucja ta nie 
będzie wymagana w sprawach, gdzie  
wartość powództwa nie przekracza 
300 zł. W sprawach osądzonych w 
pierwszej instancji przez sąd  okrę­
gow y kaucja wynosi 300 z ł.

I I I .

Czy w rezie umorzenia docho­
dzenia prokuratorskiego w spra­
wie możliwe jest zaskarżenie ta­

kiej decyzji?
T oczy się  np. dochodzenie pro­

kuratorskie w sprawie o zadanie 
lekkich uszkodzeń ciała. Prokurator 
przy sądzie okręgowym  dochodze­
nie umarza wobec braku dostatecz­
nych dowodów winy oskarżonego. 
Decyzję pow yższą zaskarżyć m ożna  
do prokuratora przy sądzie ape!a - 
cyjnym, a gdyby i ta instancja me 
przychyliła s ię  do skargi odw ołać  
się  można do kompletu sądu ape­
lacyjnego. K KI.

Kio zamordował?
44,

Czyż to  znaczy, że i ja także m o­
gę uledz posądzeniom? I pan przy* 
chodzisz tu do mojego domu oskar­
żać mnie o zbrodnię?

— Uspokój się pani, błagam. O 
nic panią nie oskarżam, chciałbym 
tylko dowiedzieć się o powodach 
skłaniających kuzynkę pani do tak 
uporczyw ego milczenia w tym wzglę­
dzie, do milczenia, które tak  sm utny 
może dla niej sprow adzić następstwa. 
Niepodobna, abyś pani nie znała 
tych pobudek. Jesteś pani jej siostrą 
prawie, byłaś jej nieodłączną tow a­
rzyszką od lat dwunastu i wiesz nie­
w ątpliw ie dla kogo lub też dLicze 
go  ukryw a fakta, k tóre gdyby zo­
stały  wyświetlone, zwróciłyby podej­
rzenia na prawdziwego winowajcę. 
Jeśli uważasz ją pani istotnie za nie­
winną, powinnaś prośoie mojej uczy* 
isić zadość.

Milczała. Stanąłem naprzeciwko 
i  patrzyłem  na nią badawczo.

— Miss Leavenworth — rzekłem 
—■ czy uważasz pani kuzynkę swą

’ ca niewinną: tak czy nie?
Eleonoral Oh! mój Boże, jak moż­

na przypuścić, aby ona była winną 1 
\ — A zatem sądzisz pani, że jeśli

nie chce wyjaśnić faktów, które, w e­
dług mnie powinny być wyjaśnione, 
czyni to dla zasłonięcia istotnego 
winowajcy.

— Nie, nie. Tego nie powiedzia­
łam. Ćo pana skłania do podobnych 
przypuszczeń?

— Jej własne postępow anie. Ze 
w zględu na charakter kuzynki pani, 
niepodobna sobie tego inaczej w y­
tłumaczyć. Albo postradała zmysły, 
albo też postanowiła z narażeniem 
siebie ocalić winnego.

Drżące usta  Maryi przybrały 
nagle ostry wyraz.

— 1 dla kogóż to, w edług pana, 
Eleonora chce się poświęcić.?

— Nie wiem i właśnie panią
0 to  pytam . Chciałbym, abyś mi 
pani dopomogła do wykrycia tej 
tajemnicy. Znasz całą jej przeszłość ...

Mary Leavenworth spojrzała na 
mnie wyniośle i powstrzym ała mnie 
skinieniem ręki.

—  Przepraszam  — rzekła — je­
steś pan w błędzie. Uczucia osobiste 
Eleouc ry są ml zupeinie nieznane. 
Niech k to  inny rozwiązuje tę  za­
gadkę.

Zmieniłem taktykę.
— Skoro Eleonora przyznała pa­

ni, że znaleziono u niej kłucz, mu­
siała też zapewne wyjaśnić, jakim 
sposobem do rąk jej się dostał
1 dlaczego go ukrywała.

— Nie. tego nie wiem.

A zatem opowiedziała pani 
sam fak t tylko, nie tłómacząc go 
wcale?

— Tak.
— Nie rozumiem dopraw dy dla­

czego, z własnej i nieprzymuszonej 
woli, oznajmiła o tem pani, która 
na kilka godzin przedtem , oskarży- 
żylaś ją wręcz o tę  zbrodnię?

— Co pan chcesz przez to  ro ­
zumieć? — spytała głosem diżącym.

— W szak nie zaprzeczysz pani, 
że była chwila, w której gotowa 
byłaś ją o to  posądzić, a nawet, żeś 
ją o to  wręcz oskarżyła?

— W ytlómacz się pan.
— Miss Leavnworth, czyż nie 

przypominasz sobie rozmowy z ku­
zynką w pokoju na drugiem piętrze, 
podczas śiedztwa; nie pamiętasz 
pani, co mówiłaś w chwili właśnie, 
gdyśmy tam weszli z p. Gryce?

W oczach jej odbiło się nagłe 
przerażenie.

— W ięc pan słyszałeś! — sze­
pnęła.

— Usłyszałem mimowoli, bo 
właśnie stałem tuż przy drzwiach.

— I cóżeś pan słyszał ?
Powłórzyłem jej słowo w słowo.
— A p. G ryce?
— Stał tuż przy mnie.
Pożerała mnie oczyma.
— Lecz w chwili, gdyście pano­

wie weszli, milczałyśmy obie?
— Tak.

— I nie zapomnieliście ani je­
dnego słowa r

— Słowa te  były zbyt doniosłe, 
aby módz o nich zapomnieć, miss 
Leavenworth.

Ukryła tw arz w dłonią h, przez 
chwilę pogrążyła się w  zadumie

— I dlatego to  przyszedłeś pan 
tu  dzisiaj? Z takim  to  celem w kra­
dłeś się pan do naszego domu i d rę­
czysz mnie teraz pytaniami.'’ — m ó­
wiła, patrząc na mnie z oburzeniem.

— Przepraszam  panią — o d p a r­
łem — pytania moje są tego ro ­
dzaju, że to okrucieństwem zapyty­
wać panią: dlaczego i na jakiej pod­
stawie obciążałeś pani kuzynkę 
oskarżeniem tak  doniosłem, goy 
okoliczności zbrodni były jeszcze 
tak świeże w pamięci pani; a czemu 
następnie, pomimo, że wszelkie po­
szlaki przemewiały za tem oskarże­
niem, twierdziłaś uporczywie, że E- 
leonora jest niewinną?

Nie słyszała jakby słów moich.
— Co za okropny los! — szep-

— Miss Leavenw orth— rzekłem, 
patrząc jej prosto w oczy —pomimo 
nieporozumień — chwilowych zape 
wne — jakie istnieją pomiędzy pa­
nią a jej kuzynką, wszak nie masz 
dla niej nienawiści? A więc zechciej 
odpowiedzieć na moje pytania.

c. d. n.
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Posiedzenie radf miejskiej
w S osn ow eii,

O stolec radziecki dla p. Mrokowskiego. — Zgodne 
'  głosowanie. — S traż  ogniowa przy pracy.

Onegdajsze  posiedzenie rady 
miejskiej w S o sn o w cu  minęło pod 
znakiem zgodnego  w yboru prezy­
dium rady. Jedynie przy pierwszem 
głosow aniu  prezydent Bień, jako 
przewodniczący, zakw estionow ał 
m an d a t  p. M rokow skiego, który, 
będąc w s to sunkach  prawnych z 
m agistratem , nie m a  prawa piasto* 
wać godnośc i radnego.

S tan o w isk o  prezydenta popar ł  
w iceprezydent Jarża, a w obronie 
st»ica radzieckiego dia p. Mrokow­
sk iego  stanęli pp.: Wolf i Budzyński.

Ostatecznie przyjęto wniosek r. 
Pawełka, proponujący  pozostaw ienie 
w radzie p. M rokow skiego, i zwró- 

( cenie s ię  o wyjaśnienie spornej 
, kwestji do władz nadzorczych.

P o  załatwieniu tej sp raw y  pad a­
ły nazw iska kandyda tów  i zgodnie 
sypały  się  karteczki do  urny.

jak  to już pisaliśmy, prawica 
oddaw ała  kartki białe, jedynie jakiś 
wesołek, copraw da nie m ający nic 
do stracenia, pozwolił sob ie  na 
niezbyt sm aczny  żart, g losując za 
każdym razem na r. Haukego.

Pierwsze, posiedzenie rady  miej­
skie! wywołało duże zaintereso wanie 
wśród ludności. T o  też gm ach  m a­
gistratu obsadzony  był s trażakam i, 
którzy musieli utrzymy wać porządek 
i powstrzymywać tłoczącą się na 
sa lę  publiczność. Przy stole zaś 
prasow ym  taki ścisk, że dla p rzed­
stawicieli miejscowych pism . c o ­
dziennych zabrakło  miejsca.

Z wystawy przemysłu krajowego w Sosnowcu.
Wczoraj gw arno  i wesoło było 

na  wystawie. Liczne wycieczki or- 
ganizacyj społecznych nietyjko z  s a  
m ego miasta, lecz 1 z  okolicy w n o ­
siły gw ar i ruch. Pozatem  przez 
wystawę przewinęło się w dniu 
wczorajszym tysiące osób.
1 Radjo nadaw ało  koncerty z W ar­
szaw y, Katowic, Krakowa i P o zn a ­
nia tak, że ca łą  P o lsk ę  słyszeć by ­
ło można.

Kino, wyświetlane dwukrotnie o 
6-ej i 7-er, zg rom adziło  iicznych wi­
dzów. Specjainem  zainteresow a­
niem przyjmowany był film »Dzień 
m arynarza polskiego. Palaczy  ży­
wo interesował w kinie pańs tw o­
wy monopol tyluniowy a anlyalkoho- 
lików—spirytusowy. M łodzież z ży- 
wem zainteresowaniem przyglądała  
się budowie m ostów  i przeróbce 
bawełny w polskim Manchesterze.

W sali odczytowej liczne tłumy 
słuchaczy zgrom adziły  się dla u- 
s łyszenia dwaeh nadzwyczajnie c ie ­
kawych odczytów: »Ideologja ruchu 
spółdzielczego«, w ygłoszonego  przez 
p. Góreckiego, o raz o »woinie przy- 
człości« przez kpt. Menharda.

W dniu dzisiejszym zostanre  w y­
g łoszony  przez kpi. A leksandra 
Grunera, prezesa oddziału  ligi m or­
skiej i rzecznej w S osnow cu , odczyt 
pt. »Morze polskie«.

Zwracamy uwagę tym w szy s t­
kim, którzy chcą kupić na gwiazdkę 
p o d a r k i  prawdziwe artystyczne, 
a swojskie, niech pośpieszą  na wy­
stawę, a znajdą tam wszelkie okazy 
zdobnictwa ludowego.

Organizacje, chcące zwiedzić wy­
staw ę g rupow o lub nabyć ulgowe 
bilety dla swych członków, niech 
się zw racają  po informacje lei. 8-46.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Grudzień

17
Poniedziałek

Dziś: Łazarza 
Jutro: Gracjana 
Wschód słońca  7.41 
Zachód . 5.24

RADjO.
K A T O W i C E .  

P on iedzia łek  17 — grudnia.
15.45 Komunikaty polskiego zw. zrze 

•zeń gosp . woj. śl.
16.— Muzyka z płyt gramofonowych.
17,10 Odczyt pt. „W spółczesna poezja 

jugosłow iańska".
17,54 Pogadanka z działu: „Radioama­

tor śląski".
IB,— Transm isja muzyki tanecznej z 

kawiarni „Asiorja".
19,— Rozmaitości.
19,20 K om uniK at s t r a z a c tw a  śląskiego.
19.50 System atyczne lekcje poprawne­

g o  mówienia i pisania po polsku.
19,56 Sygnał czasu z obserwaforjum  

w arszaw skiego.
20.— Komunikat rolniczy.
20,05 Odczyt z cyklu: „Polska za Pia­

stów".
20.50 Transmisja koncertu w ieczorne­

g o  z Warszawy.
22,— Transmisja komunikatu lotniczo- 

Hieieor. i PAT. z Warszawy.
22,30 Odczyt w języku francuskim.

L<rł«gij«ż L O P P .  Wojewódzki 
komitet ligi obrony  powietrznej i 
przeciwgazowe:, jak wiadomo, ce 
celem zasilenia swej kasy, urządził 
loterię, ciągnieme której odbędzie 
się w przyszłym roku.

Losy są do nabycia prawie wszę­
dzie w cenie 1 złotego. Z  pośród  
wielu fantów na szczególne wyróż­
nienie zasługuje fakt, iż za złotówkę 
m ożna w ygrać  mająiek B I nin (pod 
Kielcami) wartości 150.00 j  złotych. 
S ą  i inne bardzo poważne objekty, 
lak  np. długoletnie posiadanie (dzier­

żaw a) dom ku z ogrodem , auto, mie­
szkanie  itp.

O statn io  komitei znowu zwrócił 
się z  apelem do społeczeństwa, aby 
poparło  jego zamiary. Komitet za ­
mierza na terenie województwa kie­
leckiego wybudować trzy stacje lot­
nicze (Kielce, C zęstochow a i Radom) 
oraz szkołę cywilnych pilotów w 
Radomiu.

Zdaje się, że najlepszym i naj­
tańszym podarkiem na gwiazdkę b ę ­
dzie ofiarowanie kilku losów L O P P .

n a  G W I A Z D K Ę
JEDYNY PODAREK TO

R A D J O

P o ś w ię c e n ie  i o t w a r c i e  d o m u
n o c te g o w e g o .  W dniu wczorajszym 
odbyło  się poświęcenie i otwarcie 
domu noclegow ego w Będzinie, k tó ­
rego dokonał  prezes towarzystwa 
dobroczynności ks. prałat Zimniak, 
w ygłaszając  z racji tej okoliczno­
ściowe przemówienie.

W przemówieniu tern k3. p ra ła t 
zaznaczył, że do budowy domu no­
clegow ego w dużej części przyczy­
nił się insp. Cz. Sztajner, poświę­
cając w iym celu sw ą  gorliwą p ra ­
cę.

C a ła  uroczystość odbyła się w 
obecności przedstawicieli rady miej­
skiej, zarządu miasta, oddziału  pol­
sk iego  czerwonego krzyża, kilku in- 
stytueyj społecznych i prasy.

N ow ow ybudowany dom nocle­
gowy posiada 08 łóżek  i podzie­
lony jest na 3  kategorie z osobnem  
wejściem dla mężczyzn, kobiet i In- 
feligencii. D om  noclegow y utrzy­
mywany bedzie pryez towarzystwo 
dobroczynności, a subsydiow any 
pi zez magistrat.

K o ło  p r z y i a c  ó ł  h a r c e r s t w a .  
Kielecki oddział  zw iązku harcers-

K i n o

Nowofci"

O d  p o n ie d z ia łk u  17 g ru d n ia  i dn i n a s tę p n e

Mocarz świata
d ra m a t m iłości w  10 a k ta c h  

osnuty na tle słynnej powieści głośnej literatki i laureatki nagrody 
Nobla, Berty Sutncr.

W  rolach  g l :  P a w e ł  W e g e n e r  i K a r o l  A n e n .

N ad  p r o g r a m : Komedia. N a d  p r o g r a m :

twa polsk iego  prowadzi niezmiernie
czynny i bardzo popularny w Kici - 
cacii dow ódca 4 pp. leg. pułk. Ja- 
żdąyński. Pow szechnie  istnieją na 
terenie całej Rzeczypospolitej koła 
przyjaciół harcerstwa, które rekru­
tują swych cz łonków  z g rona  ludzi 
starszych. Zarząd  oddziału  w tych 
dniach przystępuje do zo rg an izo ­
w ania w Kielcach w spom nianego  
koła. Referat K PH obją ł  red. Że- 
lewski.

P rzypuszczać należy, że kiele­
ckie społeczeństw o poprze wysiłki, 
mające na celu jedynie dobro  kraju.

N a w e t  k o b ie ty  s ię  u p i ja ją .  O 
negdaj przechodnie ul. 5 maja w 
Dąbrowie byli świadkam i niezwykłej 
w swoim rodzaju sceny.

O to m ieszkanka Dąbrowy L ud­
wika Banbur (Konopnickiej 16) w 
stanie m ocno podchmielonym aw an ­
turowała się na ulicach miasta. P o ­
mimo tego, że B anbur wyrażała się 
ordynarnie, a niejednokrotnie bliżej 
stojącemu przechodniowi dos taw ały  
się i tęgie razy, t o ’jednakże wokół 
wstawionej kręciło się pełno ludzi, 
którzy z ciekawości widzenia pijanej 
kobiety, licznie zgromadzili się na 
ulicy.

Dopiero nadchodzący  posterunek 
policyjny zabrał  Bańburę do ko- 
misarjaiu, gdzie zatrzym ano ją aż 
do czasu odzyskan ia  przytomności.

R e g u la c ja  B r y n ię y .  Roboty przy 
regułach Brynicy w Czeladzi p r o ­
wadzi firma Prószyński i s  ka z 
Sosnow ca.  P raca  posuw ała  się  w 
wolnetn tempie, gdyż  przez całe 
lato zairudn ano  gnało  robotników, 
przytem źle płatnych, którzy p o p ra ­
wę zarobku musieli wywalczać licz- 
nemi strajkami.

Dopiero jesienią rozpoczęto  g o ­
rączkow ą pracę dniem i nocą. M i­
m o pośpiechu i za trudnienia więk­
szej ilości robotników nie zdo łano  
ukończyć wałów, ani zasypać  s ta ­
rego koryta rzeki. P race  te będą 
prow adzone w dalszym ciągu, jeśli 
tylko będzie pogoda; natom iast bu­
dowę mostu odłożono  do wiosny.

P r z y  św ie t le  k s i ę ż y c a .  Urząd 
pocztowy w Czeladzi mieści s ię  w 
dwóch izbach, z których jedna jest 
przeznaczona dla interesantów. W 
izbie dia interesantów jest tylko

stolik, nato is iasf  b rak  jakiegoiwiek 
św iatła ,  mimo, że w lokalu dla u-
rzęćników jest św iatło  elektryczne. 
M oże odpowiednie w ładze p rzes ta ­
ną  nareszcie  ignorować in teresan ­
tów, bo w s t y d  d o p r a w d y  
aby  w XX wieku w państw  e kultu- 
rainern interesanci w poczekalni pi­
sali przy świetle księżyca.

N a g ły  z g o n .  P aw eł Durmien, 
zam ieszkały  w S o sn o w cu  przy u l i ­
cy Śląskiej nr. 15, przyjął cnegdaj 
na  mieszkanie F ranc iszka  Kalembę, 
k tóry nocy wczorajszej zmarł. P rzy ­
czyny śmierci narazie nie ustalono

•K ra d z ie ż  k u r .  Wojciechowi 
Przezło, zam ieszkałem u na koionji 
kopalni P a ry ż  w Dąbrowie, wczoraj, 
w nocy z  zamkniętej kom órki z ło ­
dzieje skradii 4 kury, wartości 26 
złotych,

Z a w z i ę t a  g o s p o d y n i .  W łaśc i­
cielka dom u nr. 11 przy ul. Kuźnica 
w S o sn o w cu  przegraw szy  proces
0 eksmisję z lokatorką sw oją M i­
chaliną Bęben, postanow iła  ją mimo 
to wyeksm itować w łasn ą  mocą. P o ­
wybijała więc okna, ' po trzaskała  
drzwi i pow yrzucała  rzeczy lo k a ­
torki i jej sub lokatora  S tefana S k ro b ­
ka, przyczem lokatorce zg inęło  150 
złotych, a sublokatorow i 520 zł.

Policja w prow adziła  lokatorów 
do m ieszkania z powrotem, a o  ca ­
łej tej hecy sp isa ła  protekuł, który 
przestany będzie do  sądu.

Ś m i e r ć  w k o p a ln i .  W sobotę, 
15 b. m. na  kop. P iask i przysypani 
zostali przez węgiel P aw e ł Juszczyk 
z  P iasków  i Konstanty Kałuża 
z Czeladzi. Przewieziony do szp i­
tala Juszczyk zm arł  niebawem, o- 
sierociw szy żonę i 4 dzieci. Kałuża 
poraniony  zos ta ł  lżej w rękę, nogę
1 twarz.

T o p ie le c .  Dnia 13 b. m. w tor­
fowisku na  łąk ach  należących dc 
majątku Sendow ice , powiatu jędrze­
jowskiego, zos ta ł  znaleziony trup 
topielca w ubraniu  wojskowem. D o­
chodzeniem ustalono, że trupem tym 
jest szeregowiec Herc Icek z  2 p. p. 
leg. w P ińczow ie pochodzący  z  W o­
dzisławia. Na zw łokach Herca żad  
nych ś ladów , któreby wskazyw ały  
na  czyn przestępny nie znaleziono. 
Dalsze dochodzenie prowadzi się.

Skazanie morderof i gwałciciela.
Sadysra posiedzi 13 ial i 10 miesięcy.

S ą d  apeiacyjny w Król. Hucie 
rozpatryw ał sp raw ę  Józefa S oczew y 
zw yrodniałego  osobnika, który sw e­
go  czasu w Hajdukach Wielkich 
zgw ałcił  15-letnią dziewczynkę, p ó ­
źniej zaś zam ordow ał ją w bestjai- 
siri sposób, krając jej c ia ło  nożem.

Rozprawa sąd o w a  w ykazała  w 
niezbity sp o só b  winę oskarżonego , 
a dwie dziewczynki z Nowej Wsi, 
które cudem w prost uszły  z r ą k ,  
zboczonego  seksualnie  zbrodniarza, 
przy konfrontacji poznały  go, i z

ca łą  pew nością  stwierdziły, iż Józef 
S oczew a  jest w łaśn ie owym  o s o ­
bnikiem, który chcia ł je sw eg o  c z a ­
su  zgwałcić.

S ą d  po przeprow adzeniu  d o w o ­
dów  prawdy, sk az a ł  Józefa Soc/.e- 
wę za m orderstw o w Wielkich Haj­
dugach  na 10 lat c iężk iego  w ięz ie ­
nia, a za usiłowanie gwałtu  na d w u u i 
dziewczynkach w Nowej Wsi y/o 
dw a lata ciężkiego więzienia —  wy - 
dając łączny  wyrok 13 lat i 10 m ie ­
s ięcy  ciężkiego więzienia

ńźci- • .- i.

Czy jesteś członkiem L. 0, P. P.?
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Włamywacze u wice-prezydenta
m. Częstochowy.

Dr. Nowak słyszał, widział, ala myślał że to nic takiego...
oknie do pokoju, rozwarli je i na 
stępnie zdołali oiworzyć drugie z 
podwójnych okien, otwierające się 
wewnątrz pokoju, wskuiek czego 
musieli w' niewytłumaczony sposób 
usunąć uprzednio z parapetu dwie 
kiami i ciężkie akwarium z wooq, 
które wystawili na werandę.

Dostawszy się do mieszkania, 
rozpoczęli gospodarkę. Pootwierali , 
szuflady, wyjęte zaś ubrania rozesła­
li na podłodze, chodząc po meta 
dla uniknięcia hałasu. Następnie 
włamywacz przeszedł do sypialnego 
ookoju, ze stolika nocnego, obok 
łóżka dr. Nowaka, zabrał portwei, 
zawierający około 400 zł. gotówką, 
ze stolika obok łóżka również po­
grążonej we śnie pani doktorowej 
zuchwały rabuś skradł złoty zega­
rek - bransoletkę, wartości 600 zł., 
ponadto zab ra ł '  złoty pierścionek, 
stary zegarek i dwa pęczki kluczy 
od szuflad, poczerń przeszedł do 
plądrowania w przyległym pokoiu, 
w tym jednak momencie został 
spłoszony.

W nocy z ub. środy na czwar­
tek dokonano zuchwałego włama- 
n'-a i kradzieży w mieszkaniu wice­
prezydenta dr. S . Nowaka przy ul. 
Kościuszki Nr. 14 w Częstochowie.

Około godz. 1 ci w nocy pogrą­
żony we śnie dr. Nowak przebudził 
3  ę i ujrzał odblask światła w s ą ­
siednim pokoiu, sądząc Jednak, iż  
Światło dostaje się z kuchni, gdzie 
była służąca, nie przypisywał do 
lego wagi i zasnął. Jednakże budzi 
się jeszcze dwukrotnie, usłyszawszy 
lekkie szmery, przypuszczał jedna­
kowoż, że jest: to przywidzenie i 
zasnął ponownie. Aż wreszete. oko­
ło  godz. 4-ej, posłyszawszy wyraz- 
nieisze odgłosy stąpania  w pąsieci- 
nim pokoju, zerwał się z łozka 1 
krzyknął. Wówczas ktoś szybko 
zemknął ! wyskoczył przez ckno z 
parterowego mieszkania.

Okazało się, że w mieszkaniu 
byli włamywacze, którzy, wyjąwszy 
szybę w drzwiach do wersndy, 
drzwi te otworzyli przełożonym klu­
czem, poczem wywiercili otwory w

ŚNIEGOWCE Ł' 
i WALOSZE
Tria oda i e legan ck i*

„KCWFIMIMT/

«/V

AKK A.FAfcH

• W i ł
w

s

f
c o

TOW. AS£C. S łY D Z B

B
DETAL H U R T

METALOWE
w różnych 

kolorach

Łóżka amerykanki składane,
Łóżka ozdobne rozbierane,
Łóżeczka dziecinne,
UMYWALNIE
Wycieraczki metalowe różnych wielkości.

„ M E T A L S P R Z Ę T ”
SO SN O W IE C , UL. MARJACKA 

(P O G O Ń ) N r. 5. Tel. 3 - 9 L

Dogodne warunki płatności.

Naiwjększe w Zagłębiu
N a j w ię k s z e  w Z a g ł ę b i u

SKŁADY FUTER

MAGAZYN BŁAWATNY
LUDWIK. F I M K E L S T E I N

Sosnowiec, Modrzejowska 17, tal. 2-73
otrzymał na sezon jesienno-zimowy wielki wybór towarów w eł­

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoteż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

S pecja lny  d zia ł TOW AROW  M ĘSKICH znanych  
z e  sw ej dobroci fabryki Em anuel T isch  — B ielsko.

Dogodne warunki zapłaty. ~ ~ ~  Dogodne warunki zaufały.

L .  © o S d s z t e f n  i N .  T e r t e n b e r g  §
B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,  0

ul. K o ł łą ta ja  14, 1-sze p g t r o  8 - g o  M aja 19  (.is .  vis d»o,c. ,1.) 0  
r . l . t o i .Nr. 140. r .ld o i , Nr. 344. ■ 0

P O I  E C  A l  A : łutra damskie I męskie, kołnierze, etole. i t. p. oraz 0  
r ó ż n e  skórki Itraiowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 0

W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką robotę, 0  
w zakres kuśnierstwa wchodzącą. 0

U rzędn.kom  utga  w sp łac ie .  U rzędnikom  u lga  w sp ja c ie  j

1  H a  G w i a z d k ą !  |

© © ©

Ozdoby choinkowe j  
| Zabawki czekoladow e $ 

Cukry, czekoladę |  
P i e r n i k i  •

Bakaije i t» p. %
p o le c a  ©

C U K I E R N I A  |

d r o b n e  o g ł o s z e n i a

IEjSSK42B&
O strzeżeni'

D o sz ło  d o  n aszej w ia d o m o śc i, i e  -p ew n e o s o b y  przyjm uje, d la  
n aszej firm y za m ó w ie n ia  i p o b iera ją  zad atk i. W razie z ja w ien ia  się  
S S  p ro sim y  ją w y le g ity m o w a ć , czy  p o sia d a  o d p o w ie d n ie
! ^ aS i e , w y d a n e  p rzez n a szą  firm ę. Za ew en tu a ln ie  .w y p ła co n e  
za lic z k i o so b o m  n ie u p o w a ż n io n y m , firm a nasz.a n ie  o d p o w ia d a .

Zakłady Przem ysłowo - Handlowe
„ M E T A L S P R Z Ę T "

Sp. z ogr. odp.
S o s n o w i e c ,  Marjacka 5 .

Sosnow iec, fln. 16 grudnia 1928 r.

N a u k a  ! w y c h o w a n i e .

Cficasz otrzymać posadą? 3i8Z
uk o h e ży ć  kursy tachowe,  koresp o n d en cy j­
ne profesora S e k u  ow lcza ,  W arszawa, Z ó-  
rawla 42. Kursy w yuczała  listownie: b u ­
chalterii, ra ch unk o w o śc i  kupieckiej, k o ­
respondencji handlowe!,  stenografii,  nau­
ki handlu, prawa, kaligrafii , pisania na 
m aszynach ,  towaroznawstwa,  ang ie lsk ieg o ,  
francuskiego, n iem ieck iego ,  pisowni,  oraz  
gramatyki polskiej. P o  ukorzeniu  ś w i a ­
dectwo Zadaicie  n r o s n e k i ó w  _

”, S tenograf RolskI“ ̂ „„ik
i lusirowany. o rgan  Instytutu S ten o g r a f icz ­
neg o  — Warszawa. Krucza 26, wyuczatą-  
c e g o  również l is townie  stenografii  najdo­
skonalej -  wychodzi ,  pó łrocznie  dwa zio­
le Pi osnekty  bezołatn -    __

Biuro pt- .kumuC" w Sosnow cu , ui. i g o  
Maja nr. 14, przyjmuje do  nauki p i s a ­

nia na m aszynach  różnych sy s te m ó w  pod  
kierownictwem sity  dyp lom ow anej .  Warun­
ki do  om ówienia .

K u p n o  i s p r z e d a ż .  H jjf p

P e n m u t e r u  U l t r a m a r y n a  jest bezwzględ­
nie najlepszą i najwydatniejszą :aroą 

do bielizny, wapna i c e lów  m alarskich  
O dznaczona na w ystaw ach  w SruKseji, 
Mediolanie i Paryżu z łotym medalem.  
Wszędzie do  nabycia .  Biura fabryki Ch.  
Peitmuier. l w ó w. S ło n ec zn a  26. ________ _

PortreT na g w ia z d k ą
pocztówek w y k o n a n y ch  artystycznie  za 
10 zł. w Zakładzie  N o w o czesn e j  Fotografii  
, 5 tu d j o “ w S o s n o w c u ,  ul. i  g o  Maja vis  
h vis K ośc ió łka  k o te io w e g o .   __

W yprzedaż św iąteczna rożnych  kozetek ,  
otoman, łóżk a  potowe,, fotele, matera-  

ce. M odrzejowska J2.

R o s a d y  i p r a c e .

1©s©

L Ł Peucker
Sosnowiec, Modrzejowska 1

t e l e f o n  39.

© ® ©

Największy wybdr. :: Najtaniej.

l o k a l e .

M eszkania  d o  wynajęcia różne. P . i su d -  
sk ie g o  nr. 44, Dzierwa Józef

Z g u b i o n e  d o k u m e n t y .

ló z e f  Gal zgubi! ks iążkę w o js k o w ą  w yd a-  
J ną przez PKlf. S o s n o w ie c .

T azar B o l e - ' i w  <gubit Książ*? K asy_Cno  
L r  rvch w \  m przez kop. . S o l v a v  .

I poszukuję  p o s a d y  jako mamna. Ł ask a-  
* we zg ło szen ia  d o  administracji „Expre-  
su  Zagłębia*.

C z y b e c k i  Pioir w dniu 10 grudnia or., 
wracając z targowicy w S o s n o w c u  d o  

Dąbrowy Górnicze) zeublł rewolwer  s y s t e ­
mu „Mauzer" kat. 7.6% n», 180.697. Ł a s k a ­
wy znalazca raczy  zw róc ić  pod adresem.  
Dąbrow a Górnicza,  ul. Królowe) Jadwigi  
nr. 44.

n«.k Hxoras 2aułcbia“ Soenow iac, uł. 1 satralna rei.


